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Ludzie bez radości.
Dziewiąta rocznica bitwy pod Radzyniem, któ­

ra była nienajwaźniejszym ze stanowiska strategi­
cznego, ale jaskrawym i przemawiającym do wyo­
braźni mas dowodem zwycięzkiej dla armji Pol­
skiej kampanji r. 1920 tego nie dała prasie obozu 
narodowego żadnego tematu do rozmyślań i roz­
pamiętywam

Ograniczono się do kronikarskich notatek o u- 
roczystościach z dnia tego, Ani słowa głębszej 
refleksji z powodu daty, która przecież w perspe­
ktywie dziejów nabiera, nabierać będzie coraz 
więcej blasków i wyrazistości, i pozostanie wielko- 
pomna w dziejach Polski,

Istotnie dzieje nie znają chyba podobnego wy­
padku by państwo, które powstało po półtorawie- 
kowej niewoli, w drugim roku swego bytu odro­
dzonego pozostawione siłom własnym, zdołało zwy 
ciężko stawić czoło wobec nieprzyjaciela, przed 
którym drżała Europa,

Data 15-tego sierpnia powinna być datą rado 
snego upojenia dumy narodowej, Ale nie są zdol­
ni odczuć radości ani dumy ci, którzy usiłują mo­
nopolizowania zdobywaną notatką kronikarską, bo 
nieczyste mają, wobec niej sumienie.

Dopóki szala zwycięztwa nie przychyliła się na 
stronę Polski kuli oręż przeciwko Piłsudskiemu, w 
widmie klęski narodowej czerpiąc dla siebie par­
tyjną otuchę, Siedlce wzięte? No, to Piłsudski le­
ży, oto okrzyk z jakim apologeta Romana Dmow­
skiego Józef Patrycki, późniejszy poseł, opuścił 
redakcję ,,Dwugroszówki“ zmykając czemprędzej 
do Poznania gdy dowiedział się o chwilowym suk­
cesie hord bolszewickich.

Na posiedzeniu Rady Obrony Państwa Roman 
Dmowski domagał się by Marszałek Piłsudski zło­
żył naczelne dowództwo nad Armją Polską, nie zda 
jąc sobie chyba sprawy, że równałoby się to o- 
tworzeniu frontu pnieprzyjacielem przed. fwya?i 
tworzeniu frontu przed nieprzyjacielem.

Stanisław Grabski w towarzystwie paru przy­
jaciół partyjnych wyjechał do Mińska Lit, by że­
brać o pokoj u zwycięzkiego, zdawało się, nieprzy­
jaciela, Może dowiemy się kiedyś jakie to wpływy 
polityczne powstrzymały gen. J. Dowbói Muśnic- 
kiego dzielnego wojaka, choć słabego polityka, od 
objęcia ofiarowanego mu dowództwa nad jednym z 
odcinków frontuż Po kątach szeptano sobie, że en 
decja rezerwuje go sobie jako naczelnego wodza, 
gdy już Warszawa będzie wzięta przez bolszewi­
ków i Piłsudski będzie ostatecznie leżał: Po odnie­
sionym zwycięstwie usiłowano wmówić w siebie 
i w obcych, że zawdzięczamy je wyłącznie gen. 
Veygandowi, Jemu ofiarowano szablę zwycięzcy. 
Ale fałszywa legenda nie dała się utrzymać. Jene­
rał francuski wyznał publicznie, że doradzał oddać 
Warszawę i stoczyć decydującą bitwę na dalszych 
linjach oporu, że cała operacja strategiczna, która 
dała Polsce tak świetne, niepamiętne od wieków 
zwycięztwo, była pomyślana i wykonana przez 
Marszałka J, Piłsudskiego.

Niema tedy powodu do dumy i radości obóz 
zwący się „narodowym" woli przypisywać „cudo­
wi" to, co było wynikiem niezłomnego męstwa żoł­
nierza polskiego i genialności Wodza. Czerw za­
wiści dawno już wygryzł z nich mpzgi i serca.

Intelekt spadł do poziomu dziadów kościel­
nych. W sercach — zgnilizna i próchno.

Przed szczątkami generała Armji Zbawienia, Bootha, wystawionemi na 
widok publiczny, przedefilowały olbrzymie tłumy

Sowiety chcą się zgodzić!
fliktu z pewnemi zmianami. Równocześnie Litwi­
now wręczył proponowany przez rząd sowiecki 
tekst tej wspólnej deklaracji.
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Litwinow zawiadomił ambasadora niemieckie- 
ggo von Dricksena, iż rząd sowiecki gotów jest 
przyjąć propozycję rządu chińskiego, dotyczącą 
podpisania wspólnej deklaracji o załatwieniu kon-

Sytuacja w
Depesza iskrowa z Jerozolimy donosi, że ży­

dowskie wioski Moza oraz Hulde, położone pod Je 
rozolimą nad traktem kolejowym Jaffa — Jerozo­
lima zostały doszczętnie zniszczone, tak, że pozo­
stały z nich tylko gruzy. Żydowska kolonja Ekron 
została opróżniona przez ludność na rozkaz władz 
angielskich. Zupełnie nowe żydowskie przedmieś­
cia Jerozolimy Palpiot, Beth, Haheren oraz 3 inne, 
zostały ewakuowane na rozkaz naczelnego komi- 
sarjatu.

Zyto nadal pod ochroną cel wywozowych
Warszawa. Odbyło się posiedzenie Komitetu 

Ekonomicznego ministrów. Po długich dyskusjach 
uchwalono: 1) znieść cło wywozowe od pszenicy z 
dniem 1-go września r. b., 2) podwyższyć cło przy­
wozowe na mąkę żytnią, 3) ustanowić zwrot ceł 
w wysokości 20 złotych od 100 klg. przy wywozie 
masła.

W powyższym komunikacie uderza przede- 
wszystkiem fakt, źe zapowiadane zniesienie cła

WYLEWY RZEK.

Sofja. Ulewne deszcze spowodowały wielkie 
wylewy rzek i strumieni, które wyrządziły olbrzy­
mie szkody w okolicach Radomiru. 24 osoby po­
niosło śmierć, 10 osób zaginęło.

EPIDEMJA CHOLERY.
Bombay. Od ostatniego tygodnia czervzca br. 

w szeregu miejscowości prowincji Bombay na prze­
szło 11 000 wypadków cholery było 4 272 śmiertel­

nych.

Palestynie
NA POMOC...

Mający swą siedzibę w Rydze centralny komi­
tet światowej organizacji żydowskiej Trump eldor 
wystosował do brytyjskiego ministerstwa k ilcmj 
telegram, zawiadamiający, że organizacja może wy 
stawić 30.000 ochotników z Palestyny, St Zjedn., 
Polski, Litwy, Łotwy, Niemiec, Belgji, Francji, Ru 
munji, Czechosłowacji, Austrji, Węgier i Chin. O- 
chotnicy ci stanowiliby pod dowództwem brytyj- 
skiem wojsko żydowskie dla celów obrony Palesty 
ny.

wywozowego od żyta nie zostało przeprowadzone 
Prawdopodobnie obawiano się, że zarządzenie to 
mogłoby wywołać pomimo uspokajających oświad­
czeń, nową falę drożyzny.

Wywóz pszenicy z Polski nie ma żadnego zna­
czenia, albowiem produkcja pszenicy jest tak mała, 
iż wystarcza zaledwie na małą część naszego zapo­
trzebowania.

—x—

MANEWRY ARMJI CZERWONEJ.
Moskwa. W Leningradzie, Tyflisie i kilku in- 

nych miastach ZSSR. rozpoczęły się doroczne ma­
newry armji czerwonej.

SAMOBÓJSTWO DWÓCH SIÓSTR.
Katowice. Onegdaj wieczorem pozbawiły się 

życia przez utopienie się w stawie w Makoszo- 
wach siostry Jadwiga i Zofja Kuczera. Przyczyny 
samobójstwa narazie nie ustalono. Zwłoki odsta­
wiono do kostnicy.
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NASZEGO SNOBIZMU.
Im port w in zagran icznych w yniósł w roku u- 

b ieg łym 10 .000 .000 zł. S um a ta w  roku b ieżącym  
n ie w ykazu je tendency] do obn iżen ia się. Jest cha  
rak terystyczne, że g łów ną pozycję te j sum y sta ­
now i im port najtańszych gatunków  w in , to znaczy  
iż po lsk iem u  konsum entow i w in zagran icznych  n ie  
zależy w w iększości w ypadków na w ysok im ga ­
tunku w ina lub raczej na ten w ysoki gatunek go  
n ie stać. D laczegóż w ięc, zam iast kupow ać najtań ­
sze a w ięc najgorsze gatunk i w in zagran icznych , 
n ie kupu je krajow ych w in ow ocow ych , k tó rych  
produkcja rozw ija się coraz bardziej i sto i dziś na  
bardzo w ysok im  poziom ie. O tóż n iew ątp liw ie m a ­
m y to do czyn ien i az w łaściw ym  jeszcze naszem u  
spo łeczeństw u snob izm em , po legającym  na tern , że  
zagran iczna etyk ieta na bu telce w ielu ludziom  w  
P olsce jeszcze im ponu je . N ie ty le chodzi im  o ga ­
tunek , o jakość, ile o etyk ie ty , o pozór. P ow inn i­
śm y przełam ać w  sob ie ten szkod liw y  z punk tu  w i­
dzen ia gospodarczych in teresów  P aństw a snob izm  
nakazu jący  nam  kupow ać najtańsze , a w ięc najgor  
sze w ino zagran iczne, zam iast dobrego krajow ego , 
ty lko d latego , żeby zadow olić naszą próżność .

Obywatele Rodacy!
N ie u lega w ątp liw ości, że P om orze jest po lsk ie  

i po lsk iem i są m iasta pom orsk ie . O lbrzym i, w yno ­
szący 88 ,2 odsetek ludności po lsk ie j na P om orzu  
jest tego jask raw ym n iezb itym dow odem . A jed ­
nak k łam liw a propaganda n iem iecka, zm ierzająca  
do rew izji zachodniej granicy posk iej, zm usza nas  
do sta łej czu jności i sta łego stw ierdzen ia tego n ie ­
w ątp liw ego  fak tu . K ażde nasze zaniedban ie , w szel 
k ie nasze n iepow odzen ia w yzysku ją N iem cy , jako  
atu t w  w alce przeciw ko nam . R ozb icie naszych  
g łosów  przy w yborach do S ejm u, czy  sam orządów , 
a przedew szystk iem w strzym yw anie się od g ło ­
sow ania , n iety lko przyczyn ia ją si do sztucznego  
w zm ocn ien ia w pływ ów n iem ieck ich w ew nątrz  
P aństw a P olsk iego , ale u łatw iają n iem iecką propa ­
gandę rew izjon istyczną zagran icą .

O dbyw ają się obecn ie na P om orzu  w ybory R ad  
m iejsk ich . W  W ejherow ie w skutek naszej b ierno ­
ści i obo jętności, a także rozbic ia  g łosów  po lsk ich ,  
N iem cy odn ieśli znaczny sukces. C zyż m am y do ­
puścić , ażeby i w  innych m iastach , zatryum fow ała  

* p łynąca z n ienaw iści do P olsk i n iem iecka karność  
nad naszem  rozb ic iem  i obo jętnością?! C zyż m am y  
św iadom ie dzia łać na szkodę państw a i narodu?!  
Jeżeli n ie udało się stw orzyć, jednej lis ty , po lsk ie j 
jest obow iązk iem P olk i i P olaka oddać sw ój g łos  
na k tó rąko lw iek lis tę po lską. A ni jednego g łosu  
po lsk iego n ie pow inno  braknąć w  urn ie do  g łosow a  
n ia! O bojętnych i b iernych należy re jestrow ać i 
pociągnąć do obyw atelsk ie j odpow iedzia lności!

N a atakow anym  m ieszkam y posterunku , m usi- 
m y w ykazać bo jow ą go tow ość i sp raw ność!

Zarząd Okręgu Pomorskiego Z. O. K. Z.

Poznań jako skarbnica 

pamiątek przyszłości.
Co oprócz P. W. K. stanowi siłę atrakcyjną Po­
znania?

F E R E N C Z H E R C Z E G ;

A W A N T U R N IK
P O W IE Ś Ć

P alm a usiad ła na łóżku bratow ej.
—  C hciałabym pom ów ić z tobą, żeże 1 — rzelda  

ogrom nie pow ażn ie .
—  R ozporządzaj m ną, cherie  !
P alm a zapaliła pap ierosa i puściła w ielk i k łąb dy ­

m u, aż pod pow ałę .
—  P ow iedz m i, żeże, m ogłabyś m i zrob ić w ielką  

przy jem ność i przez p ięć m inu t m ów ić praw dę  ?
—  S próbu ję , najd roższa ! D la cieb ie n iem a zby t 

w ielk ich ofiar !
—  A zatem : jak i m asz w łaściw ie zam iar co do  

A m erykan ina?
— Ż adnego zam iaru n ie m am , duszo droga  ! A ni 

go n ie chcę uw ieść , an i uprow adzić .
—  A ll righ t ! P rzy jm uję z w dzięcznością tw o je o- 

św iadczen ie . W  zam ian przyznam ci się, że ja m am  
pew ne zam iary . C hcę, ażeby się ze m ną ożen ił.

—  N ajszczersze gratu lacye  ! W iem , że skoro ze- 
chcesz , to w esele odbędzie się w kró tce . A m erykan in  
m a za dużo dobrego gustu , aby m ógł n ie dostrzedz  
tw o ich w dzięków duchow ych i cielesnych ...

M ężczyzna stanął pom iędzy  n iem i, w ięc ob ie —  do ­
bre przy jació łk i — pragnęły tryum fow ać; ale P alm a  
um yśln ie n ie chcia ła teraz odczuć iron ii bratow ej.

•—  N a gratu lacye jeszcze za w cześn ie . D o w esela  
daleko, m yślę jednak, że do jdzie do tego , o ile ty n ie  
zechcesz stanąć pom iędzy nam i.

—  Ja ? W ięc ty m nie za taką uw ażasz  ? —  zapy ­
ta ła Ż eże em fatyczn ie .

—  N ie uw ażam  cię za złą , ale w iem , że gdy chcesz , 
' iesz być ob łudną i okru tną . P opsu łaś m i już dw ie

P oznań , w  k tó rym  odbyw a się obecn ie P ow sze ­
chna W ystaw a K rajow a, jest n iety lko najstarszą  
siedzibą kró lew ską i b iskup ią w  P olsce , jest n ie ­
ty lko najbardziej po lsk iem  co do sk ładu ludności 
m iastem  w P olsce, ale też m iastem o w ysokim  
poziom ie europejsk im  oraz w ielk ie j pracy zarządu  
m iasta i jego obyw ateli.

S łuszn ie też poseł am erykański w P olsce po ­
w iedzia ł sw ego czasu : ,,W P olsce przedstaw ia 
W arszaw a  życie po lsk ie, K raków  ku ltu rę po lską, a  
P oznań pracę po lską** .

P oznań dzisie jszy n iety lko sw oim europejsk im  
charak terem , n iety lko p ięknością sw oich oko lic  
ściąga licznych tu rystów  po lsk ich . T ym  celem , do  
k tó rego rok roczn ie zdążają ty siące obyw ateli z  
różnych stron kraju , a już specja lnei w  tym  roku  
ze w zględu na P ow szechną W ystaw ę K rajow ą —  
są przedew szystk iem  p ierw szorzędne pam iątk i h i­

sto ryczne.

W eżm y d la przykładu ra tusz poznańsk i. T ru ­
dno o p iękn ie jszą budow lę n iety lko w  P osce, ale i 
na całym w schodzie E uropy . W spaniało to w ło ­
sk ie dzie ło renesansow e B abtysty de Q uadro z ro ­
ku 1550 już sam o w  sob ie w arte jest tego , aby zje ­
żdżały się doń p ielg rzym ki z całe j P olsk i.

A już napraw dę re likw ją d la całe j P olsk i jest  
kated ra poznańska  ze słynną Z ło tą K aplicą , w  k tó ­
re j się m ieszczą prochy i pom nik p ierw szych kró ­
lów  po lsk ich M ieczysław a I. i B olesław a C hrobre- 

g°-
P ozatem ileż m am y w  P oznan iu w span ia łych  

kościo łów w różnych js ty lach , k tó rych w nętrze  
zdobne w cenny obrazy , rzadk ie fresk i, ciekaw e  
nagrobk i i t. d . napraw dę uradow ać m ogą oczy  m i­
ło śn ików  h isto rji, arch itek tu ry  i sztuk i. A lbo znów  
stare pałace ze średn iow iecznem i rzeźbam i, rene ­
sansow e i barokow e, dom y daw nych kupców  po ­
znańsk ich , —  przypom inają napraw dę stare i p ię  

kne m iasta hauzetyck ie .
Poznań, ze swoimi licznemi pamiątkami prze­

szłości, to po Krakowie i Warszawie widoma hi- 
storja Polski, miasto, jedno z najciekawszych w 
Polsce, godne naprawdę gruntownego zwiedzenia.

Zwiedzający Poznań mają przytem wszystko, 
czem tylko dysponować może wielkie, zachodnio­
europejskie miasto. R óżnorodna i doskonała ko ­
m unikacja, w span ia łe i w ygodne ho tele, elegan- 
k ie lokale rozryw kow e, p ierw szorzędne tea try i 
k ina, ogród zoo log iczny , park i, ogrody , urocze o-  
kclice —  w szystko to sk łada się na im ponu jącą  

napraw dę całość .
T rudno też by ło o lepszy w ybór m iejsca na  

P ow szechną W ystaw ę K rajow ą. P oznań cieszy się  
n iety lko doskonałym i w arunkam i do podobnej im ­
prezy , ale jako m iasto pełne pam iątek  przeszłości,  
a pozatem  europejsko  urządzone już sam o w so ­

b ie stanow ić m oże siłę atrakcy jną .
Jeszcze ty lko jeden jedyny m iesiąc trw ać bę ­

dzie W ystaw a poznańska. S tary  gród  P rzem ysław a  
czeka jeszcze na tych op ieszałych obyw ateli, co  
n ie zdążyli do tąd og lądnąć P . W . K . N iech zjadą  
się ze w szystk ich stron P olsk i i n iech podziw iają  
w ysiłek 30-m iljonow ego narodu .  Ł .

CZY JUŻ BYŁEŚ NA WYSTAWIE W POZNANIU

kom binacye, chociaż n ic z tego n ie m iałaś, prócz g łu ­
p iej uciechy z m ych n ieprzy jem ności.

M ężatka przym knęła oczy i w yciągnęła się na po ­
duszkach .

—  P U m eczko ! Z upełn ie n iesłuszn ie obw iniasz m nie  
za tw ó j pech w łasny . P rzecież to n ie m oja w ina, że  
n ie um iesz usid lać sw oich rycerzy , k tó rzy po dw óch  
tygodn iach uciekają od ciebie , jak oparzen i !

P alm a spo jrzała na bratow e z n ienaw iścią , z jaką  
ty lko m oże spog lądać szczup ła , ciem nooka panna, na  
kszta łtne , pu lchne ciało i, ogn iste źren ice drug ie j kob ie­
ty . P rzem ogła się jednak i rzek ła cicho :

—  B yć m oże, że w łasną n iezręcznością popsu łam  
sob ie tam te partye , te j w szakże n ie chcia łabym  popsuć  
i d latego proszę cię całk iem  szczerze , abyś —  jako do ­
bra kuzynka —  zechcia ła m i być pom ocną...

Ż eże nadała sw ej tw arzy w yraz uroczysty .
—  W tak im razie za dużo w ym agasz ode m nie, 

gdyż ja z zasady n ie m ieszam  się w  podobne sp raw y.
P alm a straciła cierpliw ość.
—  R ozum iem  1 S taw iasz m arną przy jem ność flirto ­

w ania w yżej, n iż m oją przyszłość . R ób zatem , co  
chcelz ! R ozpoczn ij na now o sw oją grę ob łudną —  
ja ci n ie ustąp ię  ! D obra noc  1

P oszła do sw ego poko ju i zam knęła drzw i na  
k lucz. Ż eże w ybuch ła spazm atycznym śm iechem .

—  P atrzcie 1 A m azonka 1 N ie lęka się m nie ! C hce  
w spółzaw odn iczyć ze m ną ! Z tem i ryb iem i oczym a i 
chudem i p lecam i... D otychczas n ie m yślałam bynaj­
m niej o A m erykan in ie , ale teraz —  zobaczysz ! B ędziesz  
m iała zabaw kę!...

T ej nocy żadna z n ich n ie zm ruży ła oka aż do ra ­
na. O tw arte w ypow iedzen ie w ojny poruszy ło całą ich  
próż lo ść kob iecą i przypraw iło sk rzyd ła ich zarozu ­
m iale ści. M arzy ły o śm iałych , podstępnych i okru tnych  
po tyc  ckach .

? astępnego dn ia rozpoczęły się harce . O bie w oju ­
jące strony n ie daw ały n ic w praw dzie poznać po so -

STRASZNY SKUTEK ŻARTÓW.

W  S zw ecji, w oko licy D agaberga, ży ła para  
m ałżeńska, obo je w łaścicie le k ilkudziesięciu m or­
gów  lasu i po la . C hoć n iedaw no obchodzili zło te  
w esele , k łócili się często . R az w śród zaw ziętego  
sporu , ona, poślizgnąw szy  się na pod łodze, upad ła  
tak m ocno, że dw ie córk i m usiały ją zaprow adzić  
dc łóżka. M ałżonek , n ie zw ażając na przykry w y ­
padek , poszed ł jak zw ykle do robo ty w  po lu , n ie  
zapy taw szy  naw et o zdrow ie żony. T o ją oburzy ło  
dc g łęb i m im o, że żadnych złych następstw  upad ­
ku n ie by ło . P orozum iaw szy się w ięc z córkam i, 
zam yśliła starego przestraszyć. K azała się przy ­
kryć dużem  prześcierad łem  i udaw ać, że um arła . 
W  porze ob iadow ej w rócił stary  do dom u, a u jrza­
w szy prześcierad ło , pod k tó rej w idoczn ie rysow a­
ły się kształty ludzk ie , zapy ta ł przestraszony , co  
to? C órka odrzek ła :

—  S kutk iem  upadku , m atka um arła .
C hłop , n ie m ów iąc n ic , w yszed ł z izby , poszedł 

do stodoły i pow iesił się na belce . Ż ona dow ie ­
dziaw szy się o tem , dostała udaru serca i w  dw a  

dn i późn ie j zm arła .

3-cie wylosowanie premji.
W  sobo tę dn ia 17-go o godz. 17-te j w  K asie S pół  

dzielczej P arcelacy jno-O sadn iczej odby ło się trze ­
cie z rzędu  lo sow an ie prem ij, k tó rem i K asa nagro ­
m adza cno tę oszczędności sw oich w kładców . T ym  
razem  w ylosow ano 10 prem ij po 50 zło tych . L oso ­
w anie odby ło się w  obecności D yrek to ra Z w iązku  
R ew izy jnego w  T orun iu p . S w inarsk iego , członka  
R ady  N adzorczej, p . A . Z alesk iego , członka Z arzą ­
du i dyrek to ra K asy p . S ch im kata, w kładców  pp . 
A . P iechow sk iego z G rudziądza, W . M alinow skie ­
go z O konina i W . E jzenharta z G rudziądza —  o- 
raz przedstaw icie li prasy .

P o sp raw dzen iu num erów  kon t z num eram i lo ­
sów  przystąp iono do ciągn ięcia lo sów  k tó rego do  
konały pp . Jan ina S ch im katow a i W anda C iesie l­
ska. W ygrane pad ły na nast. num ery kon t:

N r. 1586 —  W ładysław  B rzezińsk i, W ielkie  
G ronow o, p . G niew ; nr. 2006 —  Józef T ry janow - 
sk i, Ł użk i p . D zisna, ziem ia w ileńska; nr. 1757 —  
A lfons G aw roński, G rudziądz u l. T uszew ska G ro ­
b la N r. 24 , nr. 176 —  S tan isław C ichy , M iejska - 
G órka, p . R aw icz; nr, 1661 —  F ranciszek  D ąbrów  
sk i, W ałdow o S zL , pow . C hełm no; nr. 2134 —  
E dm und  Jeszke, G rudziądz, u l. M urow a 40 ; nr. 15  
42 —  Ju ljan M ossakow sk i, W ydrzno p . G rudziądz  
nr. 2110 —  K onstan ty G lin iecki, G ack i, p . Ś w ię ­
cie ; N r. 2139 — A leksander W asielew sk i, S iero - 
sław ek p . Ś w iecie; nr. 2139 —  W iesław  E hren- 
kreu tz , G rudziądz u l. L ipow a N r. 7 .

S zczegó ln ie łaskaw y  by ł lo s d la pp . Jeszke i E - 
hrenkreu tza  z G rudziądza, k tó rzy  w płacili w kłady  
do K asy dop iero  w  sobo tę i tego jeszcze dn ia , dzię  
k i w ygranej pow iększy li je każdy o 50 zło tych .

W świetle jupiterów.
P olska produkcja film ow a zajm uje w  ram ach  

pow ażnego przem ysłu coraz poczestn ie jsze m iej­
sce. Z każdym  rok iem  nab iera w ikszego rozm a ­
chu , w zrasta w  dośw iadczen ie i bez przerw y w y- 
daje jeden film  za drug im . Z w olna, ale stale zb liża  
się poziom em  do produkcji zagran icznej.

b ie , ale w szelk iem i siłam i starały się o zdobycie naj­
w ażn iejszego punk tu stra teg icznego : serca A m erykan i­
na. S zły do ataku z gracyą i uśm iechem , ale w ko ł 
czanach n iosły strzały zatru te . N aturaln ie każda z  n ich  
m iała specyalną m etodę. P alm a, jako dziew ica , m usi 
ukazać się jako stw orzen ie czyste , m iłe , po tu lne i szła  
chetne . Ż eże zm ien i się w  gorąco krw istego d?m ona  
S łow a P alm y spadały na m łodego człow ieka jak  deszcz  
b iałego kw iecia , a każdy gesf Ż eże ob iecyw ał dn ie , 
pełne rozkoszy .

P anow ie A varffy n ie m ieli po jęcia o tem , co si?  
dzia ło , gdyż dap iy n ie w tajem niczały ich n igdy w  sw e  
je w alk i. Z a  to H uszt rozkoszow ał się tą w ojną kob iet. 
W yobrażał sob ie , że jest pasterzem , nocu jącym  w lesie 
i opadn iętym  przez zakochane rusałk i.

Ż eże pozostaw ała n ieco w  ty le poza sw ą przeciw  
n iczką jedyn ie z tego pow odu , że ranek należał do  
P alm y, gdyż  pan i G w idonow a  m im o  w szelk iegow ysiłku  
n ie m ogła zdobyć się na opuszczen ie łóżka przed po i i 
ob iadow ą. Z resztą przed po łudn iem  n ie um iałaby byc  
an i w eso łą , an i kok ietką , lecz ty lko zm ęczoną i śp iącą  
dam ą.

L eżała w ięc na sw em  posłan iu , podo jbna do różo  
w ych , lekko oddychających zw łok, a gdyby przypad ­
k iem w tym  czasie w ybuch ł pożar, n ie m iałaby m oże  
siły , aby się podn ieść .

T ym czasem P alm a stara ła się , ażeby w ykorzystać  
próżn iaczą naturę bratow ej. R az zaproponow ała prze­
jażdżkę konną. N ie by ła w praw dzie m istrzyn ią w  jeź­
dzić , ale je j w ysm ukła postać prezen tow ała się bardzo  
dobrze w obcisłym stro ju am azonk i. H uszt siedzia ł 
w  siod le , jak sam B uffalo -B ill.

W ybrali się w  drogę i jak iś czas jechali w ąską ście ­
żyną przez m iody lasek . Z abaw iali się rozm ow ą. W ła­
ściw ie H uszt słuchał a P alm a filozofow ała na sw ój 
sposób . 4

(C iąg ; dalszy nastąp i)



S ąd ząc z zap o w iedz i, sezo n teg o ro czn y zap o ­
w iad a s ię b o g a to i n iezw y k le c iek aw ie, p rem iery  
w ięc p o lsk ich o b razó w p o sy p ią s ię n iew ątp liw ie  
jak z ro g u  o b fito śc i.

Jedn y m  z n o w y ch film ó w , w zb u d za jący m  ju ż  
te raz  w ielk ie  za in te reso w an ie, b ęd z ie film o w a p rze  
ró b k a g ło śn e j p o w ieśc i F erd y n an d a G o etla p . t. „Z  
d n ia n a d z ień "  —  Jest to  u tw ó r w y b itn ie  p red ysty -  
n cw an y  d o  p rzetransp o n o w an ia g o n a ta śm ę film o ­

w ą.

W łaśc iw o ści te p o stan o w iła w y k o rzy stać w y ­
tw ó rn ia „D w o rk ow sk i - F ilm " i —  u zy sk aw szy o d  
au to ra p raw  p rzeró b k i w ed łu g scen arju sza p rzez  
n ieg o n ap isan eg o  —  p rzy stąp iła w  W arszaw ie d o  
realizac ji film u ,,Z d n ia n a d z ień ".

Jed n em  z g łó w n y ch zad ań w y tw ó rn i b y ło d o ­
b ran ie m o żliw ie n a jlep szeg o zesp o łu tech n iczn eg o  
i ak to rsk ieg o . K w estję  tę zała tw io n o  b ard zo  p o m y ­
ś ln ie . I tak reży serję p o w ierzo n o m ło d em u i u -  
a len to w an em u reży sero w i Jó zefo w i L ejteso w i 

tw ó rcy zn an ego o b razu ,,H u rag an ". D o zd jęć p o ­
zy sk an o z N iem iec zd o ln eg o o p era to ra S ch e ib a . 
k tó ry  n ak ręca ł d o b rze zn an y w  P o lsce o b raz ,,N o c  
m iło sn a sk azań ca" . R ó w n ie s taran n ie o b sad zo n o  
w szy stk ie ro le . G łó w n e p o stac ie film u o d tw arza ją : 
p e łn a u ro d y  Iren a G aw * ęck a ((S za leń cy  i M agd ale ­
n a) i p ięk n a M arja G o rczyń sk a , o raz n o w y am an t 
w y b rany d ro g ą k o n k u rsu ,,W ieczo ru W arszaw ­
sk iego " A d am  B ro d zisz! d eb iu tan t o w ie lk ie j p rzy  
sz ło śc i, d a le j św ietn y ch arak tery sty czn y W iesław  
G aw lik o w sk i (T a jem n ica s tarego ro d u i P an T a ­
d eu sz)), p o p u la rn y Je rzy K o b u sz (S zaleń cy i Z  
d n ia n a  d z ień ) k o m ik  W ład y sław  W alte r (T a jem n i­
ca s ta reg o ro d u , i P rzed w io śn ie ) zn any o d tw ó rca

C zarn y ch T y p ó w " L ech O w ro n i Ł u cjan Ż u ro w sk i

Z d jęc ie w  a telier u k o ń czo n o n ied aw n o , p o czem  
ca ły zesp ó ł u d a ł s ię d o w sch o d n ich w o jew ó d ztw , 

ce lem  n ak ręcan ia p len eró w .

,,Z  d n ia  n a  d z ień ", n o w y  o b raz w y tw ó rn i ,,D w o r­
k o w sk i - F ilm ", b u d z i w śró d b y w alcó w  k in o w y ch  
zro zu m ia łe za in te reso w an ie . Z aciek aw ia ich te ­
m at, o so b a au to ra , n azw isk a ak to ró w , jak ró w n ie  
reży sera i o p era to ra . P o zatem  w iad om o , że w y ­
tw ó rn ia ,,D w o rk ow sk i F ilm " p racu je p o d szczęśli­

w ą g w iazd ą.
M—■——■1^Bi—— 

„Coraz ciszej, wrzesień,
wrzesień, słońce rzuca blask z ukosa“

M iesiąc w rzesień  to  w łaśc iw ie  ju ż p o czą tek je ­
s ien i. W  n aszy m  k lim ac ie zw y k le p e łn y m  sk o k ó w  
k ap ry śn y ch tem p era tu ry , w rzesień b y w a p rzew a ­
żn ie jed n o sta jn ie p o g o d n y , a często i b łęk itn o - a ło  
n eczn y , p rzyn a jm nie j w p ie rw sze j sw ej p o ło w ie , 
k ied y w  sad ach d o jrzew ają je szcze n a jlep sze i n a j 
trw alsze g a tu n k i o w o có w , k ied y p rzy d ro g ach ja ­
rzęb in a  s ię czerw ien i, a liśc ie n a d rzew ach żó łk n ąć  
i b ro n zo w ie jąc , m ien ią s ię m n ó stw em  b arw  i cu d ­

n y ch o d c ien i.
O  ty m  p o czątk u  je s ien i p ięk n ie  m ó w i W in cen ty  

P o l w  sw o jej ,,P ieśn i o z iem i n asze j" :
W  p o żeg n an iu  g ra ją la sy
B arw  ty siącem , p e łny ch  k rasy :  
M ied z ią z ło tem  i ru b in em  
I szm arag d em  i b u rsz ty n em . 
N a je s ien i św ia t s ię m ien i,  
I w  d o b ran e g ra k o lo ry ,

P ajęczy n y sreb rem  d z ian y
Jak k o b ie rzec ró żn ow zo ry  
N a d z ień w ie lk i ro zesłan y .

N asze p o lsk ie „b ab ie la to " b y w a n a jczęśc iej  
lep sze i p o czc iw sze , n iż o w o „m ęsk ie ', jeże li je  
tak  n azw ać  m o żn a, k tó re  raz p raży  n as żarem  n ie ­
m iło sie rn ie , żarem  d o jak ieg o P o lak n ie p rzy w y k ł 
d u si sp iek o tą , w y su sza i w y p ala w szy stk o , tak iż  
lu d z ie m o d ły b łag a ln e p o k o śc io łach  o d eszcz zb a  
w ien n y zan o szą , —  to zn ó w  ceb ry  d eszczu , z d z i­
k ą jak ąś zaw zięto śc ią d z ień p o d n iu w y lew a, tak  
iż w szy stk o  g n ije , a s trap ien i i zn ęk an i lu d z isk a o  
p ro m y k  s ło ń ca i su szę ty m  razem  m o d lić  s ię m u sza

M iesiąc w rzesień , to  sp o k o jn a  i u śm iech n ięta je  
s ień . W  w y o b raźn i p o e ty p rzech ad za s ię o n a m aje  

s ta ty czn ie p o zn o jn e j z iem icy p iasto w sk iej, k tó ra  

PRZEZ SZPARĘ,

NIE DAJCE SIĘ NABIERAĆ!
—  N ajm iło sie rn ie jszo o so b o , m ó j k o ch an y p a ­

n ie , u ży cz p an k ilk a g ro szy , d la b ied neg o , k tó ry  

d z iś je szcze n ic w  u stach n iem iał.... —  m ó w ił „że ­
b rak ", g d y w y ch o dz iłem  p ięk n eg o d n ia z jak ieg o ś  

sk ładu , g d z ie czy n iłem  zak u p y .
W zru szo n y s ło w am i „b ied ak a" , d a łem m u 2 0  

g ro szy i o d szed łem .
K o ło teg o sam ego m iejsca , g d z ie s ta ł żeb rzący  

p rzech od z iłem  k ilk a razy i zau w aży łem , iż lito śc i­

w i p rzech o d n ie d o ść h o jn ie o b d arza li g o d a tk am i.
W 'ieczo rem , k ied y n ie m y śląc o za jśc iach d n ia  

w  m y śl s łó w : „co b y ło a n ie je st p o szed łem , 
ch cąc s ię tro szeczk ę ro zerw ać , d o  k in a.

W sk u tek p ó źn ie jszeg o p rzy b y c ia n a sean s, u sia  
d łem  n a k rzese łk u tu ż p rzy w ejśc iu . K o ło m n ie  
s ied z ia ł jak iś m ężczy zn a , p rzy zw o ic ie u b ran y . 

C h cą s ię p rzeko n ać , p rzy k im  m am  zaszczy t s ie ­

d z ieć , w  czasie p rzerw y  m im o w o ln ie o b ró c iłem  s ię .
I có ż zo b aczy łem ? T ego sam eg o , k tó ry n ic  

„n ie m iał w  u stach " i n ad k tó ry m  lu d z isk a s ię li­

to w ali.
N ie d a jc ie s ię w ięc n ab ijać w  b u telk ę!

(O ran .)

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 2 w rześn ia 1 9 2 9 r.

KALENDARZYK HISTORYCZNY:

4 . 9 . 1 6 0 6 . —  Z b iera s ię S ejm  w  W iślicy .
5 9 . 1 8 1 2 . —  Z w y cięstw o  K sięc ia Jó zefa P o n ia to w ­

sk ieg o p o d B o ro d in em .

PRZYSŁOWIA:

Id z ie je s ień , a tu  p ró żn a k ieszeń .
W e w rześn iu , g d y tłu s te p tak i, m ró z w  z im ie  

n ie lad a jak i.

N ie zapo m n ij, że .. .
M o żesz je szcze o d n o w ić p ren u m era tę „G ło su  

W ąb rzesk ieg o n a m iesiąc w rzesień .
N a ch o d n ik u  n ie w y m ach u je s ię la sk ą, n ie n o si 

s ię ze so b ą d łu g ich p rzed m io tó w , a o tw artą p ara ­

so lkę trzy m aj jak n a jw y żej.

—  N iem a jed n o śc i! N a so b o tn iem zeb ran i i  
p rzed staw ic ie li o rg an izacy j i to w arzy stw  w  sp raw ie  
w y b o ró w  d o R ad y M iejsk ie j, n ie d o sz ło d o w sp ó l­
n eg o p o ro zu m ien ia . „B lo k G o sp o d arczy ’ tw o rzą- 
K u p cy , P rzem y sło w cy , S tan  śred n i, In w alid z i. R ze ­
m ieśln icy i U rzęd n icy . In n i tw o rzą lis ty o so b n ej  
Jak s ię d o w iad u jem y ( d o d n ia w czo ra jszeg o , z ło żo  
n o w  K o m isji W y b o rczej 3 lis ty : 1 ) Z w iązek W ła ­
śc icie li N ieru ch o m o ści, 2 ) N aro d o w a P artja R o b o ­
tn icza i 3 ) P o lsk a P artja S o cja listy czn a . R o ln icy i 
T o w arzy stw o W łaśc icie li N ieru ch o m o śc i z ło żą li­
s ty  o so b n e . D o  szerszeg o o m ó w ien ia ro zb ijaczy  je ­

d n o śc i p o w ró c im y n ieb aw em .

—  Z ab aw a S trażak ó w . W czo raj o d b y ła s ię za ­
b aw a le tn ia S trażak ó w , w  o g ro d z ie p . T w ard o w ­
sk ieg o , p rzy d o ść liczn y m  u d z iale p u b liczn o śc i. W 7 
czafe ie k o n certu  u rząd zo n o ró żn e ro zry w k i, jak . lo -  
te rja fan to w a, k o ło szczęśc ia , s trzelan ie d o ta rczy  

itd .
W ieczo rem  w  sa li p . J . K aczy ń sk ieg o o d b y -a  

s ię zab aw a tan eczn a d o sam eg o ran a .

—  K rad z ież ro w eru . P an u K n eb lo ch o w i zam . 
p rzy G łó w n y m  D w o rcu , sk rad z io n o w  n o cy ro w er  

z ch lew k a .

Rozpoczęcie roku szkolnego. Ju tro  

t. j. w e w to rek 3 w rześn ia ro zp o czy n a s ię ro k  
szk o ln y . W  szk o łach p o w szech n y ch  ro zp o czy ­
n a ją  s ię lek c je  o g o d z in ie 8  m ej ran o . N o w ic ju ­
sze p rzy b ęd ą d o p ie ro w  śro d ę 4 b m .

Z POWIATU.

—  K siążk i. (U ru ch o m ien ie p o lsk ie j o d tłu szcza-  
rn i). W  n a jb liższy m  czasie u ru ch o m io n a zo stan ie  
w  K siążk ach  p o lsk a o d tłu szczarn ia  m lek a, p rzez p . 
Ż u raw sk ieg o z Ja ran to w ic. P an Ż u raw sk i za ło ży ł 
n ied aw n o w Ja ran to w icach m leczarn ię , d o k tó ­
re j zw o żą m lek o p raw ie w szy scy o k o liczn i g ospo ­
d arze, u n ik a jąc w  ten sp o só b sp rzed aw an ie m le ­
k a n iem ieck ie j m leczarn i w  K siążk ach .

P an u Ż u raw sk iem u ży czy m y , jak n a jlep szeg o p o  
w o d zen ia w  ro zpo czę ty ch  p racach , a n aw et ży czy  

m y , b y zam ierzan ia jeg o co d o u tw o rzen ia o d tłu ­
szczam ! w Ł o p atk ach , jak n ajp ręd ze j s ię z iściły .  

„S zczęść B o że“ !

—  G alczew o . (N au czy ć N iem iaszk ó w ). D o p an i  

W . n ad eszła p o cz tó w k a o d L an d szafty z M arien ­
b erg u (N iem cy ) zaad reso w an a m iast G alczew o , —  
G ald sto rf, K reis B riesen . W ład ze  p o cz to w e p o w in ­
n y n au czy ć ty ch b u tn y ch c P ru sak ó w  w łaściw eg o  
p isan ia , zw raca jąc n ad an ą p rzesy łkę , z ad n o tac ją  

„G alsd o rf.u  n as n ie zn an e"!

. —  L ip n ica. (P ięk n a u ro czy sto ść). W czo ra j o d ­

b y ła s ię w  w io sce n asze j p ięk n a u ro czy sto ść a m ia  
n o w ic ie p o św ięcen ie sz tan d aru K ato lick ieg o S to ­
w arzy szen ia  M ło d zieży Ż eń sk ie j. U d ział w  u ro czy ­

s to śc i w zię li liczn ie p rzy by li g o śc ie , ro d z ice ch rze ­
s tn i, p rzed staw ic iel w ład z o k ręg o w y ch m ło d zie ­
ży , p rzed staw icie le g m in y , o raz p rzed staw ic ie l  
„G ło su W ąb rzesk ieg o " , (O b szern ie jsze zeb ran ie

' am v  w  n ast. n u m erze).

Z NASZEJ DZIELNICY.

—  G n iew . (P an n a m ło d a zm arła w  d z ień sw eg o  
ś lu b u ). O to  m iał s ię o d b y ć ś lu b W ick ieg o z w y b u ­
d o w an ia z p an n ą Jeżew sk ą z P iaseczn a . W  d z ień  
jed n ak ś lu b u p an n a Jeżew sk a ro zsta ła s ię z ty m  

św iatem .

—  S taro g ard . (P rzy b y c ie p . P rezy d en ta ). P re ­

zy d en t R zp litej w y jed zie ze S p ały 1 5 -go w rześn ia  
d c S taro g ard u , b y w ziąć u d z iał w  u ro czy sto śc i 
w o jsk o w ej 1 0 -lecia is tn ien ia 1 6 d y w iz ji p iech o ty . 
P o  p o w ro cie P rezy d en t u d a s ię d o N o w o gró d k a .

—  G arczy n . (Ś m ierć p astu szk a w  jez io rze .) W  

czasie zab aw y  n ad  jezio rem , u to n ą ł p asterz b y d ła . 

Z w ło k jeg o d o ty ch czas n ie w y d o b yto .

—  G n iew . (Z a to n ięcie s ta tk u .) N ied a lek o Ja ­

n o w a u to n ę ła p rzed k ilk u d n iam i b erlin k a, n a ła ­

d o w an a ceg łą . C eg łę zd o łan o u rato w ać.

—  D ąb ró w k a , p o w . B ro d n ica . (P o żar s to g ó w ). 
Z n iew y jaśn io n y ch d o tąd p rzy czy n sp a liły s ię w  

d n iu 2 7 b m . s to g i zb o ża, n a leżące d o o sad n ik a p . 
W itk o w sk ieg o . W  s to g u sp a ło d z ieck o  p . W ., k tó ­
re tak c iężk o s ię p o p arzy ło , że n iem a n ad z ie i u -  

trzy m an ia g o p rzy ży c iu . (C z .)

—  C h ełm n o . (Ś m ierć w sk u tek  za tru c ia g rzy b a ­
m i.) W  n ied z ie lę d n ia 2 5 b m . p o p o ł. p o ch o w an o  
d z ieck o , k tó re zm arło w sk u tek za tru cia s ię g rzy ­
b am i. M atk a d z ieck a n azb ie ra ła g rzy b ó w  i n ie u -  
m iejąc o d różn ić d o k ład n ie jad a ln y ch o d tro jących ,  
n azb ie ra ła ty ch o sta tn ich , k tó re u g o to w ała . C a ła  
ro d z in a n a tu raln ie c iężk o ch o ru je , a d z ieck o 4 - 

le tn ie zm arło .

—  C h ełm n o . (K o m isarz K asy C h o ry ch ). Z arząd  
i rad a P o w iato w ej K asy C h o ry ch w  C h ełm nie n a  
P o m o rzu zo sta ły ro zw iązan e. K o m isarzem  rząd o ­
w y m  m ian o w an o m ajo ra S tan is ław a K u ch arsk ieg o  

z W arszaw y .

—  T o ru ń . (S ta ro sta K rajo w y ), P o sied zen ie S ej­

m ik u W o jew ó d zk ieg o w y b rało p . w icesta ro stę  
W in cen teg o Ł ąck ieg o , s ta ro stą k ra jo w y m .

—  K o ście rzy n a . (Z aw ieszen ie b u rm istrza w  u -  
rzęd o w an iu ). P . W o jew o d a P o m o rsk i zaw iesił tu ­
te jszeg o b u rm istrza p . W ierzb ę w  czy n n o śc iach .

—  Ż u k o w o . (Z ab ity p rzez au to b u s.) N a szo sie  
g d ań sk ie j p rze jech an y zo sta ł p rzez au to b u s p . B ru -  
sk ieg o , ro b o tn ik Jan Ł y sik o w sk i. Ś m ierć n astąp i­

ła n a ty ch m iast.

—  R u tk o w ice. (S k u tk i b u rzy .) O statn ia b u rza  
jak a p rzesz ła w u b ieg łą n ied z ie lę , w y rząd z iła b . 

w ie le szk ó d . S tra ty  d o ść zn aczn e .

—  L id zb ark , p o w  B ro d n ica . W  d n iu 2 0 s ie rp ­
n ia b . r. ro zp o czę ły s ię n o rm aln e za jęc ia w  o b o z ie  
in s tru k to rsk im w y ch o w an ia fizy czn eg o zo rg an izo ­
w an y m w m alo w n icze j o k o licy k o ło L id zb ark a  

w śró d la su i jez io r p rzez K ato lick i Z w iązek M ło  
d z ieży P o lsk iej n a D iecez ję C h ełm ińsk ą . O b o zem  

o p iek u je s ię o so b iśc ie g en era lny sek re tarz , k s. 
Ż y n d a , o raz  P o w iato w y  K o m en dan t P . W . p o r. M ich  
n iew sk i z B ro d n icy . K o m en d an tem o b o zu je st in ­

s tr. w . f. p ro f. F lisak Jó zef.

—  S tan is ław ó w . (T rag iczn e p o lo w an ie ). W  m a ­

ją tk u B o h u szew icza w  O stro w ie p o d S tan is ław o ­

w em , u rząd zo n o p o lo w an ie n a d z ik i. W  czasie p o ­

lo w an ia zab ito k ilk a sz tu k , a m ięd zy  in n em i, ran ­

n y zo stał o lb rzy m i o d y n iec , k tó ry , u c iek a jąc p rzed  

m y śliw y m i, p rzep raw ił s ię w p ław  p rzez D n iestr i 

w  M arty n o w ie n ap ad ł n a p o lu d w ie k o b ie ty . Je ­

d n a z n ich zg in ę ła b ezzw ło czn ie p o d k łam i ro z ­

w ścieczo n eg o zw ierza, d ru g a zaś zo stała c iężk o  

ran io n a . R an n y o d y n iec w k ró tce p o p o strze len iu  

p ad ł m artw y . P o zw ażen iu  g o o k aza ło  s ię , że o d y ­

n iec ten  w aży  2 7 0 k g .

O D P O W IE D I R E D A K C JI

—  A u to ro w i arty k u łu  —  „P o w ięk sza s ię liczb a  
h o d u row có w ". A rty ku ł u m ieśc im y , sk o ro P an n a-  
d eśle sw e n azw isk o  d o red ak c ji. A n o n im ó w  m e u -  

m ieszczam y .

L . W . W  p rzy sz ło śc i n iech P an p isze p o jed n e j 

s tro n ie ark u sza . U ła tw ia to n am  w  d u że j m ierze  

p tacę . O d a lszą w sp ó łp racę p ro sim y .

Z y g m u n t —  S zw ajcarsk a . A rty ku ły  d o  te j ch w i­

li je szcze n ie n ad esz ły . C zek am y !

RUCH TOWARZYSTW [

—  B aczn o ść O rk iestra „S o k o ła"! W e w to rek ,  
d n ia 3  w rześn ia o g o d z . 2 0 -te j p ie rw sza lek c ja m u ­
zy k i w  lo k a lu „S o k o ła" p rzy u licy P rzem y sło w ej 
n r. 2 . P rzyb y c ie w szy stk ich o ch o tn ik ó w k o n ie ­
czn e! C zo łem ! Z arząd „S o k o ła".

—  B aczn o ść L u tn ia . N astęp n a lek c ja śp iew u w  
p o n ied z iałek  2 W rześn ia  w  zw y k ły m  czasie i lo k a ­

lu .

D la w ćw iczen ia n o w y ch p ieśn i n a o d b y ć s ię  
m ający  k o n cert L u tn i p ro si o p u n k tu a ln e p rzy b y ­
c ie w szy stk ich  śp iew ak ó w  Z arząd .

  

NOTOWANIA GIEŁDY PŁODÓW ROLNICZYCH 

w POZNANIU.
N o to w an ia o ficja ln e z d n ia I. IX 1 9 2 9 r.

1 0 0  k g . w  ład u n k ach  w ag o n o w y ch  p ary te t P o zn ań .

Ż y to  2 5 ,5 0 -2 6 ,5 0

P szen ica  4 2 ,0 0  —  4 4 ,0 0

Jęczm ień  2 6 ,5 0  —  2 7 ,5 0

Jęczm ień b ro w  2 8 ,5 0 — 3 1 ,5 0

O w ies . 2 3 ,0 0 — 2 5 ,5 0

M ąk a ży tn ia 6 5 %  z w o rk . s tan . ...  — ,--------- ,—

M ąk a p szen n a  6 5 %  z w o rk  6 8 ,0 0 — 7 2 ,0 7

O tręb y ży tne  1 9 ,2 5 — 2 0 ,2 0

O tręb y p rzen n e  2 1 ,7 5 — 2 2 ,5 5

D ru k i n ak ład : „G ło s W ąbrzesk i" B . S zczu k a , W ąb rzeźn * . 

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : B o lesław S zczu k a W ąb rzeźn o  

Z a d z ia ł o g ło szeń R ed ak c ja -n ie b ie rze o d p o w ied z ialn o żci.
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O PO N Y  I D Ę T K I PONMLKJIHGFEDCBA

po najniższych cenach!

Najczęściej używane wielkości, stale na składzie.

APARATY DO WULKANIZOWANIA

I M A T E R JA Ł D O R E PA R A C T J

1 '^w m m h h iim ii im  i i . i i i । i lwi w-ii-r ।  i i id  riri

D ziw ić  nikogo nie pow inno ||  

że z m iesiąca na m iesiąc wzrastają wkłady oszczędno- |fl 
śdowe w g

Kasie Spółdzielczej Parc.-Osadniczej 
w Grudziądzu H

bo K asa  płaci 10°|o od  w kładów  ||
C ałym  sw oim  m ajątkiem w kw ocie  3.500.000 zł gw a- Lg

rantuje term inow y zw rot w kładów . 1.090 złotych wypła- ffi 
ca natychmiast, w yższe kw oty za dw utygodniow em w ypo- E 
w iedzeniem . Roziosowuje wysokie premje pom iędzy ?? 
w szystkich w kładców . |

W każdej chwili od godz. 8-m ej rano do 6-tej w ie- |  
ciorem  jest czynną. N ajkorzystaiej jest przeto lokow ać |  
wkłady oszczędnościow e w
Kasie Spółdzielczej Parc.-Osadniczej | 

w Grudziądzu |
Plac 23 Stycznia N r. 21. T elefon nr. S90.

P.K.O. Warszawa Nr. 170.215. P.K.O. Poznań Nr. 206.780 11
ESSESj

H. BAUER
Z astępca firm  sam ochodow ych „E SSE X ” i „O PE L "

Tel. 3 Grudziądzka 9 Tel. 3

Potrzebny natychm iast 

uczę fi 
kow alski

Józef Malec 
w ybudow anie pod  

M lynik

Skradzioną 

książeczkę 
wojskową 

którą  
unieważniam  

Helmut Reiter
Franksztyn  

2 umeblowane 

Pokoje 
słoneczne z utrzym a ­

niem  do w ynajęcia  

Polna 24 parter

asm

D obrycb żniw nie m a ten  
kto zebrał ładne plony i gotów kę za sprzedane produkty  
trzym a bezużytecznie w dom u, ale ten może spokojnie 

patrzeć w przyszłość kto złożył swoją gotówkę do 

Kasy Spółdzielczej Parcelac.-Osadn.
w Grudziądzu

Pieniądze złożone w K asie, pracują na siebie, gdyż

K & sa płaci 10 proc.
od w kładów oszczędnościow ych.}

Kasa rozlosowuje pom iędzy w szystkich w kładców  
wysokie premje.

W każdej chwili można podjąć z Kasy oszczędno­
ści do L O C O złotych, w yższe zaś sum y za dw utygodniow em  
w ypow iedzeniem .

C ałym  sw oim  m ajątkiem  w kwocie 3.500.000 złotych 
K asa gw arantuje term inow y zw rot w kładów .

D latego zdrow y rozum każdem u każę składać sw oje  
oszczędności ty lko w

Kasie Spółdzielczej Parc.-Osadniczej 
w Grudziądzu

Plac 23 Stycznia N r. 21. T elefon nr. 390.
P.K.O. Warszawa Nr. 170.215. P.K.O. Poznań Nr. 206.780

PR Z E T A R Ć PR Z Y M U SO W Y
D nia 4. 9. 29 r. o g. II przed 

pot. sprzedaw ać będę w drodze 
przetargu przym usow ego najw ięcej da­
jącem u za gotów kę u ‘p. Piotra Ju- 
śko w Ludowicach

I kanapę
Główczewski, kom . sąd. W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy.
D nia 3. 9. 29 r. o g. 10,30 przed poł 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u  za go­
tów kę u p. Franc. Sarnowskiego 
w Wąbrzeźnie przy ul. Kolejo­
wej

I szafę
Główczewski, kom . sąd. w  W ąbrzeźnie

Przetarg przymusowy
D nia 4. 9. 29 r. o g. 1 po poł. 

sprzedaw ać  będę  w  drodze  przetargu  przy ­
m usow ego  najw ięcej dającem u  za  gotów kę  
u p. Michała Śpagla w Ryńsku

2 morgi jęczmienia

Główczewski, kom . sąd. W ąbrzeźno

Dwór Wąbrzeski

W środę 4 i czwartek 5 września 
o godzinie 8,30 w.

IW  A N M O Z 2 U ę H I N 
Potężny dram at rew olucyjny p. n.

■rapy 
Kurier 
osnuty na m otyw ach głośnego ro ­
m ansu Stendhala „R ouge et noir“ 

R ealizacja GENNARO RIGHEŁM 
M onum entalne sceny zbiorow e. N aj­
subtelniejszy erotyzm .—  W spaniała  

w ystaw a.

Lil Dagover Agnes Petersen

Ceny zniżone!!!

r.

p

zm ai 

polit 

się 1 

t tw e  

zjk n  

e w a; 

głasi 

k-kas  

pogć  

riep

gdy fest m aterialnie niezależny !

W

K ino SŁ 3Ń C E K ino I
Dziś o godzinie 8,15 poraź ostatni | I g

OBI [IWIE
N A ST Ę PN Y PR O G R A M | |

Córka Zorn REKLAMA
GAZETOWA

zaM up i sprzedaż

korzystnie wpływa

O W  roli głów nej Bebe Daniels na-
I i śladow czyni Fairbanks's

le p  
ko s  

logo  

śroć  

jow i

zas2

1
1
1 
1
2
2
3
6
8

N ajw iększą szansą zdobycia funduszy to
PoBska Państwowa Loterja SCBasowa.
Ciągnienie V klasy 19-tej Polskiej Państw ow ej L oterji K la­
sow ej rozpoczyna się już? września i trw a  do  9  października. 

Największa wygrana 750.000 ZłOtyClh

K ilka zaledw ie ćw iartek

premja w kwocie 400.000 20 po 15.000
n 350.000 46 n 10.000
Yi 150.000 90 V 5.000
n 100.000 150 n

3.000
po 75.000 240 n

2.000
60.000 550 n 1.000
50.000 880 600
25.000 4.500 n

560
n* 20.000 69.000 n

250

_______ _ ______  do V klasy m ożna jeszcze 
nabyć. Cena świartki 50 zł, połówki 100 zł, całego lo­
su 200 zł.

K 0Ł E K 7fU R A L O T E R JI PA Ń ST W . 
„GŁOS V/ĄRRZESKI“ — B. Szczuka Wąbrzeźno 

SSF “ ZAN IEJSCOWYM w ysyłam y niezw łocznie po zam ó ­
w ieniu i ■ w płaceniu należności na nasze conto P. K . O . 
N r. 204.252 .

Uwaga x odnow ienie losu IV klasy na los klasy V -tej w in ­
no nastąpić najpóźniej dnia 2 września.

Cegielnia ,GKT:
S. z o. o. w Wąbrzeźnie 

(daw n, DAHMER — Dr. SAND) 

została uruchom iona  
Sprzedajem y na  razie ty lko CE GL Ę. 
Przy w iększych partjach zw racać się pod adr.; 

inż. A. Dziedziul — Chełmno 
T el. 53 C E G IE L N IA SA T U R N T el. 53

ogłaszana w  rozpow szechnionym  
i w szędzie chętnie czytanym

,G Ł O SIE W Ą B R Z E SK IM '

Kupuję siaSe wszelkie

surowe skóry

Jednego lub dwóch dobrych 

kam ieniarzy  
na staJtą posadę za W ysokiem w ynagro- 
dzenifjm przyjm ie zaraz. Ł askaw e  
zgłoszenia kierow ać pod

„K A M f9 O L“

Zakład kamieniarz *k. rzeźbiarski 
J. Włodarczak KroU szyn Wlkp.

K apusta  
świeżo kiszona 

aa składzie

— po najw yższych cenach dziennych —

FELIKS WISNIEWSKI
T eł. 138 obok apteki T el 138

K olejow a

Przyjm ę jeszcze gi- 
m nazjastów  

na stancję  
Gostomska 
W olności 11

C elem  opróżnienia m agazynu  

obniżam y ceną m akulatury  

o 50 proc. 
Makulaturę sprzedajemy dopó­
ki się zapas nie wyczerpie po 

25 groszy za funt 

„G Ł O S W Ą B R Z E SK I"

T . C . L . 
w ypożycza nadal 

książki  
w środy i niedziele  
w . m ieszkaniu pry- 
w atnem przy ulicy
Mickiewicza 4

na parterze

W eksle
z podpisana Ign. Piąt­
kowski, Józef Sujkow­
ski i Alojzy Kalkowski 

z pow odu oszustw a  

niHttu

Trumny 
w wielkim wyborze 

stale na składzie

B A R Y Ł SK I
K O L E JO W A  4

JMple

Potrzebna zaraz  
starsza dzieina 

ekspedientka 
uczenica i uczeń 

St. Zuralski
Skład bław atów

i metalowe 
każdej wielkości 
i formatu po naj­
tańszych cenach 

poleca

Głas Wynosił
Wąbrzeźno

żye; 
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